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EDl\roN D N I ZIURSKI l 

M oi Mill W i dzowie! Ci z Was, k tórzy m n i e 
czytają, zauważy l i zapewne, że n ie jestem zbyt 
siir ow y dla moich książkowych postaci . N i e
grzeczn ych n ie laję i z miejsca nie rżnę w skó 
rę - grzecznych nie g łaszczę po glów k ach. Gdy 
sk lecę jakqś postać - mówię: „stw orz·ylem cię, 

a t eraz r ób, co chcesz, bracie. Daję ci wolność, 

a co ty zrobi sz z tą twoją wolności ą, to już i n
na sprawa". 

Przyzna ję się, że większość t ych m oich po

staci to mówiąc delikatnie - urv:isy . Nie r az rę

lw mnie świerzbi, że b y takiemu gagatkow i wy
gar b ować skórę , czasem mnie korci, żeby krzyk
nąć: „Stój ! Co robisz, w ar i acie/" . Niekiedy znów 
chciałbym roześmiać się szuderczo, widząc, co 
wyrabiają, ale milczę i nawet n ie drgnie m i 
pow ieka. Już mam. tak ą zasadę : olimpij ski spo
k ój. Staram się b yć cierpliv: ym naw et dla naj
gorszych. Chcecie się ciągnąć za uszy? Proszę 
bardzo, nie pr zeszkadzam. Chcecie obrywać 

bomby z m atm y? Nie mam n ic przeciwko. 

Pozwa lam im n aw et na jeszcze gorsze rze czy, 
ale uprzedzam.: „Rńbcie to na w~asny rachu nek 
i oclpowiedzialno&ć . Nie miejcie p6źniej do 
m nie p reten sji, jak wam się nóżka powinie". 
N o i biedacy zaplątują się w różne pasku dne 
historie. Czasem t ak strasznie s ię zap lątują , że 

ani rusz n i e mogą się wyplątać o włas nych si-
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lach. Dopiero w6wczas niekiedy seTce mi mięk
nie - nie jestem przecież z kamieni a - i, je
śl i mimo w szyst k o ą t o sympatyczne lotry , 

wyciqgam ich za uszy z tego ambarasu. N_a 
ko ńcu. ksiqżki. Ale, powtarzam, bardzo t ego n e 
lubię. Bo przecież zapowiedziałem im 7 g~ry: 
„ r ó bcie, co chcecie, ale i bierzcie odpowiedzi~l
ność. N atomias t jn i moi mądrzy czytelmc11 
mie liśmv ty lko patrzeć, co z tego wsz ystkiego 
wyniknie, i potem sami wyrobić so bi e opinię , 
co myś l eć o was i o waszych sprawkach. Osą
d zimy was sp rawiedliwie. Bqdźcie pewni". 

Tak więc m oi bohaterowie są woln i. Na ogó l 

dość i m to oclpowiada, tym bard iej że chętnie 
spelniam ich życzenia, a n awet różne niezwy

kle zachcian ki. W miarę mych sk rom nych ŚTod
ków posyłam i ch do ciekawych szkól, zapew

n iam najlepszych nauczycieli, rodziców , k ole

gów, dbam o ich rozr ywki i konducję fizyczną, 
kupuję im p iłki , ka j aki, rowery, wysyłam Latem 
na kolon1.e, jednym słowem dbam o materialną 
stronę imprezy i tak zwane ouiektywrie w anm
ki. A nawet wymyślam dla nich różne przygo

dy, żeb y się nie n udzili. 

T ak też postąpiłem z chłopcami, których zo
baczycie w tej sztu ce, a mianowi ie z Mark i em 

i Cyry lem. Osobnicy ci oświadczyli, że są wraż
l iwi, a na skutek ostatnich przykrych wypad 

/ców w szkole i w clonm stali się bardzo ner
wowi. W zwiqzku z tym zażc;dali stanowczo, 
bym jako pełnomocny aiitor wyslal ich na ja 
kieś idealne wakacje. P.rZ!j<:nam się, że bylem 
w poważnej rozter ce. W ·iedzia le m oczyw iści e , 
co i o za „przykre wypadki" przydarzyły im się 
w Warszawie, że przekr a "a jq one w sze lkie 

rozsądne noTmy w isu ost wa i, że :żadną m ia:q 
chłopcy ci nie zasługują na rozkoszne w akacJe. 

Ale po namy~ le zgodzilem się spełnić ich żą-
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demie. Po pr ostu z · iekawości . Bardzo mnie in
teresowa ło , ZJI takim typom jak oni mogą się 
1lclai: j akiekoll iek, n awet na jlepsze wakacje. 
Zaproponowałem im obóz harce rski, ale od
m ówili. N ie, t o nie cl l a nich , ranne p obudk i, 
regulamin, rygory i różne takie nieprzyjemne 
rzeczy. Więc może k o lonie: Nie, w żadnym 

wypadku! Na ko loniach też trzeba sh1chać, 

zresztą t am jest za głośno, a oni potrzebują 

ciszy , oderwani a od życia , i zupełnej swobody. 

„ Dobrze - powiedziałem - wyślę was w od
ludne miejsce, l as, j ezioro, urocza okolica ... 
Jeszcze czegoś chcecie? No t ak, oc "'ywiście Po
t r zebujecie chaty . Dob ru. Zrobi się ... Ma być 
p usta ? Wyłqcznie do waszej dyspozycji? Niech 
i tak będzie, wywieziemy cioc ię do sanatorium. 
Zażqclali jeszcz, wędek i żebym im sprowadził 
pew nego staTszego kumpla, niejakiego Walere 

go, któ ry r zekomo obiecał skombinować im mo
torówkę. Zgodziłem się i na t o. Zapytalem tyl
ko, czy naprawdę wierzą, że to będą ti da n e 
wakacje? Nie mieli żadnych wątpliwości. 

No więc zrob iłem, jak hcieli i. niecierpliwie 
czek alem, co z tego wszys tk iego w yniknie. Jak 
sami się przekonacie, wynikły straszne rzeczy. 
J a sam jes tem do gtębi wstrzqśnięty . Zdarzyli! 
się bowiem w ypadki zgoła sensacyjne, wybie 
gające aż poza. ramy przyzwoitej r zeczywi

stośc ·. 

Myślę , Mili W idzowie, że Wam osobi 'c ie az 
takie okropne wakacje nle grożą , ale jed nak ... 
na wszelki. wypadek zalecam ostrożność i ra
dzę przed wy j azdem uregulować wszystkie ho
norowe sprawy zarówno w d.omu jak w szkole. 
A już szczególnie raclzę nie zabierać na 1 aka
cje p c h e l. Je§li uważnie obejrzycie tę sztu

kę, zr oziim iecie, co mia le m na myśli ... 

E DMUND NIZIURKI 
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KRO N !! A W YPA DKÓW 

Wczoraj ok. godz. 17,00 rzuciła się z mostu 
do Wisły Joan na B., stud en tka jednej z wyż
szych uczelni naszego miasta. Denatka zo l ała 
ura o.wana i znajduje się obPcnie w szpitalu. 
Życiu jej n ie zagraża ni ebezpieczeństwo . Przy
czyny desperackiego kroku młodej dziewczyny 
nie są znane. 

J ESZCZE O REFORMIE P ROGRAMÓW 

P isze się wiele na tema t reformy progr amów 
szkó ł wyższych. Nie ulega kwestii, że młodzież 

jest przeciążona pracą, co nerratywnie odbija 
siq na jej stanie zdrow ia . Wypd:iek J oanny B. 
o którym doniosła prasa pr zed k ilkoma dniami, 
powinien być sygnałem alarmowym. Wpraw
dzie ni e mamy pewności , że młoda studentka 
z ecydowała się n a samobójstwo dla tego, że nie 
mogla przystąpi ć w ozn aczonym ter mi nie do 
gz minów. Być może nie było to jed ynym mo

tywem (. „) . 
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ŻLE Z NAUKĄ PŁYWANIA W SZKOŁACH 

Wypadek Joann y ., dziewczyny, k tóra. rzu 
ciła się do Wisły w celach samobójczych, na
suwa smu tne refleksje. Nic wszystkie dzieci 
opus:i:czające szkołę podstawową opanowały 
w do tatccznym stopniu naukę pływania. Ci, 
którzy umieją pływać, nie skaczą w wodę, by 
utonąć. 

CYRYL: Ja? Ja narozrabia lemJ 

JOA NNA: Tak , ty narozrabia leś, kochanie„. Kto 

narobił p lo tek przez te lefon ? Ile ra

zy przy jechal Gwidon„. zawsze m ó

wiłeś.„ 

CYRYL: No w iesz, ja „. t o„. to byly t ·y lko 
żarty . 

JOANNA: Oczywiście . Ale t en wstrę t ni; Gwi

don nie zna się wcale na. żartach. 

Nie ma z1ą1elnie poczucia huml'Jru. 
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PRZYKŁAD IDZIE Z GóRY 

. Całe spo leczeństwo wal zy z wszelk imi p rze
Jawa mi ch u ligaństwa wśród młodzieży. Czy 
jednak na każdym kr ok u młodzi eż nasza n ie 
m a ol azji, by obserwować złe przykłady? 
W pew nej szlrnle zdarzyło s ię, iż na uczyciel 
zasnął na lek cj i. Za słabł? Przemęczen ie ? Nic 
podobnego. Ten pedagog był pijany. Kierow ni k 
s~koły s tarał się wmówić uczniom, iż na uczy
ciel zachorował. Czy da ło się jednak ukryć 
przed młodzieżą c uchnący odór wódki? Mam y 
nadzie j ę , że władze oświatowe \\)Yciągną w sto
s 1;1 11I ~u do w innego najdalej idące konsekwen
CJ e. 

Jeś li w stosunk u do p ij anego kierowcy sto 
su jemy wy akie sankcje karne, cóż dopiero zro
bić wypada z na uczycielem, który w stanie 
podchm ielenia a lkoh olowego przychodzi do 
szko ł y? Ki rowca może spowodować wypa
dek. - Nieodpo•. iedzialny nauczyci el może 
zdemoralizowa ć dzieci. A skutki? Nie da s i ę 
ich ob l i czyć. 

• 
• • 

M AREK : Co t o właściwie bylo z K lopsem? 

CYRYL: Nic t akiego„. po prostu u śpiliśmy go. 

M AREK: A le dr'rraka. Subt elny kaw al niec h 
cię nie znam . No, toś wykończy ł 
K lopsa ost atecznie. 
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CO WAŻNIEJSZE : LSNIĄCE POSADZKI -
czy BEZPmCZEŃSTWO DZIECI? 

Wczora j w szkole nr 7 ch ł opiec p otrącon 
p rzypadkiem przez kolegę zjechał po świetni e 
:VYfroterowanych schodach tak nieszczęśliwie, 
ze złamał nogę. Szpital, Tips, n iepotrzebne cier
pieni e, a może nawet stra ta całego roku na
uki, kto wie, czy nie kalectwo - ot r ezultaty . 

. .. Niestety, zdarzaj ące s i ę dość często wyp d 
ki łaman ia kończyn górn ych czy dolnych lu b 
też inne uszkodzenia ci ała, jakim u legają dzie
ci podczas przerw, pozwalają przypuszcŻać, że 
nadzór nauczycieli jes t zbyt słaby. T rzeba 
d ziećmi się zaj ąć . Trzeba im zorgan i zować mą
drą zabawę . Młod sze dzieci z pewnością chęt
nie bawić się będą w „budujem y m osty d la pa
na starosty'', a starszym dziec iom, z szóstej 
czy siódmej klasy warto przypomnieć „Ojca 
Wergiliusza" lub „Starego niedźwied zi a". Trze
ba tylko d obre j woli. 

„ • 

• 
MAREK: Wiedzialem , że mnie śledzisz„. My

ś lisz, że nic w iem ? hcesz się ode
grać. 

ZENON: Skądże. Sp1Lścileś mnie ze sch odów, 
to f akt, aie ja ci za to jestem 
wdzięczny. 

MAREK: Wdzięczny ? 

ZENON: Tak„. zaraz zobaczysz, d laczego. 
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DECYBELE WCIĄŻ ROSNĄ 

Wiemy, że h ałas prowadzi do przytępienia 

słuchu , do obni żenia sprawności umysłowej, do 
rozs troju nerwowego i licznych s chorzeń fizycz
nych. Nie mniej groźn w skutkach od hałas u 
ulicznego są wybuchy wrzasku przeryw j ącego 

względną ciszę naszych osiedli. Nie zd ają so
bie z tego sprawy trzynas ta- , czy piętnas to

letni chłopcy. To p r ze c i e ż j e s z cze d z i e
e i. Starsi powinni organizować im zabawy ta k, 
by nie narażać na szwank zdrowia młodocia

n ych. Do r o ś 1 i ! Str zeż cie d zie c i p rze d 
h ałasem! 

MAREK: 

• • 
* 

I pan tutaj?... Kiedy zapadł pan 
n a nerwową chorobę i ładowano 
pana do k aret k i pogotowia, w szys
cy w domu m ówili , że to z mojego 
powodu. 

ILDEF ONS: Nie wierz t ym bredniom, drogi 
ch łopcze . Z wyczajna przewrotność 
ludzka. 

M AREK: Więc dlaczego pan zachorował? 

ILDEFONS: Prowadziłem niewłaściwy, pożało
w ania godny tryb życia. No, ale 
dawa j saksofon. 

MAREK: T era-? Przecież już noc. Jedenasta 
godzina. 

ILDEFONS: No właśnie. Z aczynam zabawę. 

M AREK : O tej porze? 

ILDEFONS: Nie rozumiem twojego zdziwienia, 
drogi chłopcze. O t ej por ze śpią 
ty lk o kury ·i emeryci. Sam m6wi
leś. Ty o jedenastej bawiłeś się 
zawsze w naj lepsze. 

Walka. z ba.lasem wchodzi w faz~ reali2acjL 
Opracowuje się już przepisy porządkowe. War
to też pamiętać, że za zakłócanie spokoju groz.I 
kara więzlenJa lub grzywna do 3000 zł. 
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Już nad brzegiem Gangesu światleją umusly, 
.4 dziczeć zac unają ziomki naszej Wisły. 

(S. Trem becki) 

Chcesz go plotek oduczyć, wsaclź nw w gęb ę 
jeża . 

• * 
* 

Dob rze radzi, kto l'udz i n ie wadzi. 

* * 

a. Nie czuń clrugienw, co tob ie niemilo. 

* * 
* 

Snadnie dudka k up i , gdy k to w rozum glupi. 

Głupi rad najwięcej z siebie , 
k ieclu głupstwo str zeH, 
i w siódmym jest wtedy nie bie , 
w ie lce szczę.~liw i rad z siebie.„ 

* * „ Nic go ta k nie rozkolebi e 

Kto pod k i m clolki k opie - sam w nie wpada. 

* * 
* 

„Pośród nocy ci emne j nie jest go§ć 
przyjem, ny " . 

• • 

Juk K ubu Bogu, tak Bóg Kubie. 

* „ 
* 

Jaką miarką m ierzysz - taką ci odmi.erzq. 

• * 
• 

Pch l a pospolicie żyje krwią lwląc cialo ryjkiem 
swoim. 

(Slownik Wil e1iski, 1861 ) 

14 

I nie r ozweseli -
wówczas rad najwięcej z sie bie, 
k iedy głupstwo strze li. 

• 
• • 

Choć sumienie zębów nie ma, 
zagr yźć może zawsze, 
nikt ukąszeń n ie przetrzyma, 
choć sumienie zębów nie ma ... 

Że się kręci czlek i zżyma, 

nic n i e jest łaskawsze -
choć sumienie zębów n i.e ma, 
zagr;1źć może zawsze. 

(Z afor yzmów wschod nich w przekładzie Re
mi gi usza Kwiatkowsk iego) 
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Cena zi 3.-

REPERTUAR: 

T E A 'I R ROZM A IT O S C I 

Warszawa, ul. Marszałkowska 8 

J. Przeźd zieck i : Garść piasku 

M. Domański: K to§ N ow y 

S. H. Lubomirski: Kalendarz Sta·rych Mężów 

T EATR KLASYC Z N Y 

Pałac Kultury i Nau.ki 

W. Zalewsk i: Pruski m ur 

T. Rittner: Don Juan 

J. Gira udoux : Ondyna 

H. Bah r: Koncert 

M. Gorki : Wa ssa 2 el eznowa 

TEATR MŁODZIEŻOWY „WIDZIADŁO" 

E. Niziurski : Wakacje z i ntruzami 

J. Olesza: 

Suok - dziewczynka z w ozu cyrkowego 
J. Jesionows k i: Wypraw a po zi elony metal 

kąmedia o Nowym Boha terze 
L . M. Montgomery: A n ia z Z ie !on ego W zgórza 

Przedsprzedaź biletów prowadzą ws zys tkie pla 
cówki „Orbis u" oraz Kasy Teatralne Spatifu 
(Al. J er ozolimskie 25) i kasy t eatrów : Tea tr 
K lasyczny, kasa czynna w god z. 10-14 i 15-19, 
w ponied ziałki : 10- 14 i 15-17, t el. 2001 'łl. 

2941, Tea tr Rozma itośc i , k asa czynna w godz. 
10- 17 i 15-19 (ponied ziałki: 10- 17) 

tel. 28-43-77, 28- 28 -64. 

ZP LSW. Zam . 403. 7000. M-4~ 
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